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O płata prenum eraoyjna \vy- 

^°si: a )  w W arszaw ie rocznie 
|rs* 7 k. 20 (złp . 48); b )kw ar- 
l̂ lnie rs. 1 kop. 80 (złp . 12) 
l^uesięcznie kop. 60 (złp . 4.) 
Podnoszen ie  do domu dopła- 

sięk . 5 (g r. 10) miesięcz ROMKAN a prow incyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (zip. 
80); kw artał, rs. 3. (zip. 20), 
W  C esarstw ie taż sama opła
ta co n a  prow incyi w K róle
stwie, z dodaniem  rs. 4 rocznie 
lab 1 kw artaln ie  za kpperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Sw. R ufa M ęczennika. j JBiuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-P izedm ie- | Dziś rano stopni zimna 1, wczoraj w poi. ciep. 3.
W schód słońca o g. 7 m. 41.— Zach. o g. 3. m. 54. | ście N r. 415, w prost kościoła X X . Karm elitów . | W ysokość wody na W iśle stóp 3.

— Z  Petersburga, 6 (18) listopada. —
W e W torek , dnia 3 listopada, I c h  C e s a r s k i e  

M o ś c ie  wyjechali ze swej rezydencyi w  G atczy- 
nie do pałacu Carskosielskiego.

P rzez  R ozkaz C e s a r s k i  do M in is tra  Spraw  
Zagranicznych, d. 1 4 -go lis topada , U rzędn ik  do 
szczególnych poruczeń  Y  klassy przy  G łów nodo
wodzącym ls z ą  A rm ią  i Zarządzający D yplom a
tyczną K ancellaryą N am iestnika K rólestw a P o l
skiego, R adca S tanu  Sofiano, posunięty został, 
2a odznaczenie się, na R zeczyw istego R adcę S ta- 
ńu (7 października 1859 r.)

D o d a t e k  d o  R o z k a z u  C e s a r s k i e g o , 
wydanego 

w d. 15m października 1859 r.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , podczas pobytu S w e g o  

tv W arszaw ie, raczy ł z zadowoleniem zauw ażyć 
iv m ieście wzorowy pod każdym  względem po
rządek i urządzenie, za co objawia M o n a r s z e  
podziękow anie wszystkim Zwierzchnikom . Niższym 
stopniom  W arszaw skiego D yw izyonu Żandarm ów  
i Policyi, J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  udziela po 50 
kop. na osobę.

P rzez  U kaz Im ienny C e s a r s k i , w ydany do K a 
pituły C e s a r s k i c h  i K r ó l e w s k i c h  orderów , N a j - 
^ąiŁOŚCIWIEJ m ianowany zosta ł kawalerem  o rderu  
Św, S tanisław a k lassy '2e j, d. 31go lipca 1859 r., 
w skutku poświadczenia Zwierzchości o odzna
czającej się gorliwością służbie i szczególnych 
pracach, zgodnie z uznaniem  K om itetu M inistrów , 
Inspek to r klass i N auczyciel A rym etyki w A le- 
Yandryńskim Insty tucie  W ychowania Panien w N o- 
^ ej A lexandryi, R adca Ivollegialny Jakob  L esisz .

R o z k a z  d z i e n n y  M i n i s t r a  W o j n y , 
dnia 8go września 1859 r. N r  225.

(Dalszg ciąg.)
I I ,  0  przywilejach za zrzeczenie się od dymissyi i 

za powtórne wejście, na skutek własnego żądania, do 
służby po wzięciu dymissyi.

W  skutku ustanowienia, na wyłuszczonych tu 
zasadach, przywilejów, za pow tórną służbę, mają 
być p rzestrzegane następujące praw id ła  wzglę
dem niższych stopni, oświadczających się z ży
czeniem zrzeczenia się dymisyi lub wejścia po 
otrzym aniu takowej na nowo do służby.

1) D la pozostawienia w powtórnej służbie n iż
szych stopni, którzy  wysłużyli czas przepisany 
dla otrzym ania dym issyi, oprócz w ynurzania przez 
nich samych życzenia służyć nadal, niezbędnym 
warunkiem  ma być także przychylenie się do te 
go Zw ierzchności, k tó ra  tern samem da dowód, 
iż po tym k tóry  w ynurzył życzenie powyższe mo
żna spodziewać się rzeczyw istej dla służby ko
rzyści; bez przychylen ia się zaś zwierzchności nie 
należy zezwalać na pozostaw ianie w służbie po
wtórnej niższych stopni, którzy wysłużyli p rze
ciąg czasu nadający im praw o do dymisyi.

2) Również dym issyonowanym niższym stopniom 
należy dozwalać pow tórnego wejścia do służby nie 
inaczej, ja k  za zgodą- Zwierzchności pod k tó rą  
życzą sobie służyć. Tylko w czasie wojennym, i 
i to jeżeli R ząd uzna potrzebę powołania w szyst
kich dym issyonow anych niższych stopni na nowo 
do służby, wstępowanie do wojska ma być do- 
zwolonem wszystkim  bez w yjątku niższym  sto 
pniom, k tórzy  w ynurzą życzenie pow tórnego wej
ścia do służby.

3) N iższych stopni, życzących wejść, po w zię
ciu dym isyi, powtórnie do służby, przeznaczać 
tylko do wojsk i komend w których służyli przed 
otrzymaniem dym isyi, i na tej zasadzie  nie do
zwalać przeznaczania tych co służyli w szere«-ach, 
do kom end nieszeregow ych i w ogóle do komend

kompletowanych z niezdolnych niższych stopni, 
z przestrzeganiem  tegoż praw id ła  i p rzy  przeno
szeniu z jednego rodzaju  broni do drugiego w 
wypadkach prawami oznaczonych.

4) N iższym  stopniom, którzy  wysłużyli ustano
wione dla otrzym ania dym issyi term ina podczas 
zostawania na urlopie nieograniczonym , dozwalać 
zrzekać się dymissyi na zasadach ogólnych, z wa
runkiem  atoli, iżby nie zostaw ali potem  na u r
lopie nieograniczonym , lecz zgłaszali się na s łu 
żbę czynną, z nadaniem  im przywilejów ustano
wionych za zrzeczenie się dymissyi li-ty lko od 
chwili przybycia z urlopu nieograniczonego do 
pułków  i komend.
111. 0  awansowaniu niższych stopai podoficerskich 

do rangi wojskowej oficerskiej i klassowej.
1. O praw ie awansowania do rangi wojskowej 

lub klassowej.
Postanow ienie istniejące co do tego: jak ie  n iż

sze stopnie mają prawo awansowania w służbie 
do rangi wojskowej, a jak ie  do klassowej—pozo
stawić w swej mocy; co się zaś tyczy niższych 
stopni, k tórych awans dozwala się warunkowo: 
w jednych  razach do rangi wojskowej, a w d ru 
gich do klassow ej.— postanowić następne zmiany 
w istniejących na ten cel przepisach:

a) Pociągow ych podoficerów G w ardyi i A rm ii, 
oraz furażm ejstrow  Szkoły  Berejterów  G w ardyi 
awansować do wojskowej oficerskiej rangi na równi 
z feldfeblami i w agenm ejstrów  kom end pociągo
wych;— i

b) Feldfeblów  i podoficerów ro t wojenno-robo- 
czych i aresztanckich zarządu  Inżenijerskiego 
awansować do rangi wojskowej oficerskiej, jeśli 
połowę term inu, dla awansu ustanowionego, p rze
byli w rzeczywistej służbie frontowej, w wojskach 
polowych w stopniu podoficerskim frontowym, 
a w razie przeciw nym — zaszczycać ich aw anso
waniem na R egestratorów  Kollegialnyeh

W  dymissyi zaś nagradzać wszystkich niższych 
stopni, bez różnicy, czy mieli podług miejsc słu-

JEDYNACZEK.
Dalszy ciąg. P a trz  N r. 134.

„A ! nie szpetne dziecko!, um izgałem  się do niej 
przez kilka tygodni po trzebując pieniędzy od 
jej ojca. ale ponieważ przed kilku dniami o trzy 
małem kilkadziesiąt tysięcy z domu, więc p rze
stałem  bywać u nich.

W idzia łem  niedow ierzanie na tw arzach moich 
gości, ażeby utrzym ać ich w dobrem o mnie 
przekonaniu , znalałem  ten jeden  tylko środek, to 
je s t okazać im pieniądze. Chodziło tylko o to 
w jak i sposób to zrobić, ażeby je  w idzieli wszy- 

1 scy i byli przekonani że są moją w łasnością.
Sposobność nastręczyła się prędko, k tóryś z 

1 gości zaproponow ał sztosa, ale nie było bankiera.
— J a  bank założę, rzekłem  obojętnie, potem  

1 Zadzwoniłem na lokaja, dałem  mu kluczyk od 
1 b iu rka  i rzekłem : podaj mi paczkę z pierw szej 

szufladki po praw ej stronie.
L okaj przyniósł pieniądze; w paczce tej było 

35,000, to je s t cały mój majątek. O ddzieliłem  
i połow ę i włożyłem do kieszeni, aby czasem  nie 
1 p rzegrać wszystkiego, przeliczyłem  to co pozo

stało na stole i rzekłem : 18,000 w banku.
W szyscy  spojrzeli na mnie z w iększym  sza

cunkiem niż poprzednio, przysunęli krzesła , p o 
s ied z ie li kilka kom plem entów, ośw iadczyli się 
Z życzeniam i i zaczęliśm y grać.

O godzinie lOej w nocy, powiększyło się na
sze tow arzystw o i przestaliśm y g rać  w karty. 
P rzegrałem  100 rub li, a popraw iłem  sobie reno- 
ńię zachw ianą ju ż  cokolwiek.

Zacząłem  jednak  zastanaw iać się co dalej bę- 
^ t lz ie  gdy ju ż  pieniądze prze jdą  do ludzi? H ra b i

na  obraziła  się na mnie za rozerw anie zw iąz
ków z dwoma bogatem i pannami, k tóre p rzesta
ły bywać u niej; m ilionerek nie ma znowu na 
zawołanie, aby m ożna p rzebierać tak  często i 
przerzucać się od jednej do drugiej. P róbow a
łem pogodzić się z sędziną, ale inny ju ż  od da- 
dawna zajął moje miejsce w je j sercu , była jirzy - 
tem starszą  odemnie.

W ziąłem  się sam z całą energią do tropienia 
bogatych panien, robiłem wycieczki na wieś, 
polowałem w m ajątkach w szystkich moich znajo
mych, objechałem  wszystkie m iasta gubernialne, 
nie znalazłem  nigdzie przedm iotu moich poszu
kiwań.

O bliczyłem  kassę pow tórnie, było w niej tylko 
20,000 złotych. Ograniczyłem  się w wydatkach, 
licząc że na karnaw ał przybędzie  kilka posa- 
żnych panien do W arszaw y, ale chociaż nad
szedł karnaw ał, przybyły tylko piękności mające 
po 100 lub  150 tysięcy całego m ajątku, a każda 
z nich spodziew ała się że pójdzie za mąż boga
to. P o d łu g  mojego przekonania, żenić się m o
głem tylko ,w dwóch wypadkach: jeżeli znajdę 
pannę ze znacznym  posagiem, lub zakocham  się 
tak  szalenie jak  w Annie. A le żenić się dla tego 
tylko aby mi nie brakło dachu nad  głową i p o 
żywienia, żenić się dla jak iś iś . drobnych p rzy- 
jem nostek m ałżeńskich, sądziłem  ż e  nie warto.

P rzy sz ła  mi znowu na myśl panna Szarlo ta, 
ale ojciec jej rozgniewany ju ż  na mnie, powie
dział pani de A m ura.

— P an  A dolf dzisiaj albo nic nie ma, albo 
bardzo m ało. Jeżeli jego ojciec będzie mnie p ro 
sił o rękę mojej córki, jeżeli on zgodzi się na 
to aby osiad ł na wsi i zajął się gospodarstw em , 
jeżeli pozw oli abym na dobrach jego  zrobił o- 
strzeżenie hipoteczne, że te są moją moją w ła
snością, a on adm inistratorem  tylko i długów  ż a 
dnych zaciągać m u nie wolno, to dob rze—in a
czej pod żadnym  pozorem nie pow ierzę m u lo

su córki. D aw aleńi dosyć, nie chciałem m artwić 
Szarloty; dzisiaj ona zapom niała a ja  nie chcę 
nowych kłopotów.

N apisałem  do ojca i odebrałem  retro list mój 
nieodpieczętow any. Użyłem fortelu , na kopercie 
adres nap isa ł jeden  ze znajomych i ojeiec list 
przeczytał, a w liście była prośba zaniesiona do 
niego, aby zrobił obietnicę żądaną przez H old- 
weina, gdyż inaczej będę zrujnowany.

K ró tką i zim ną o d eb ra łem  odpowiedź: 
J a k  posłałeś sobie tak  s ię  wyspisz. K łam ać nie 
lubię i nie będę, a za życia nic nie dostaniesz 
odemnie.

Podarłem  list na drobne kaw ałki i p rzysią
głem  sobie, że nigdy o nic ju ż  ojca prosić nie 
będę, chociażbym m iał umrzeć z głodu.

G dy kilka tysięcy zostało mi tylko z całego 
kapita łu , zacząłem  zastanawiać się nad raojem 
położeniem. Mogłem zadłużyć się u przyjaciół i 
lichwiarzy, ale niepodobieństwem już  było ma
rzyć o milionach; z czasem zostałbym  skom pro
mitowanym nie będąc w' stanie w ypłacić długów; 
ciotka m ogłaby mi była przyjść w pomoc, ale 
że wuj zm arł a je j przyznano tylko połowę em e
ry tu ry , nie miałem odwagi pozbaw iać ją  kapita
łu , stanowiącego dla niej część funduszu  do 
życia.

Postanow iłem  zobaczyć, się z Szarlotą i Wy
kraść ją. B y ła  dla mnie grzeczną ale oziębłą, a 
gdym jej zaproponow ał ucieczkę z domu rodzi
cielskiego, odpow iedziała :

— Sądziłam  zawsze, że człowiek urodzony 
szlachetnie, powinien posiadać szlachetne u czu 
cia. P rzypom nij pan sobie ja k  postąpiłeś z nar 
mi. R ozczarow ałem  się i wychodzę za mąż za 
człowieka, który nie bywa w salonach panów, 
je s t tylko właścicielem fabryki, ale którego sza
nuję.

N ie pozostaw ało mi do zrobienia nic innego, 
ja k  tylko opuścić W arszaw ę, przenieść sie Mo da-
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żby lub pod ług  stopni swoich prawo do awanso
wania na słnżbie do rangi wojskowej oficerskiej 
łub klassowej, jedynie tylko, rangą, klassową; tych 
jednak, którzy przed wydaniem niniejszych p rze 
pisów nabyli już zupełne prawo do w ynagradza
nia przy dymissyi rangą wojskową oficerską, wy
nagradzać tą rangą i przy uwolnieniu od służby 
po d. Sra września 1859, r.

Niższym stopniom, mającym prawo awansowa
nia do rangi wojskowej oficerskiej, zaliczac także 
do wysługi terminu, dla awansu do tej rangi za
kreślonego, czas przepędzony przez nich w sto
pniu podoficerskim niefrontowym lub w stanie m u
zykantów frontowych, tak wzupełności, jak fronto
wa służba podoficerska, przyjmuje się na rachu
nek wysługi terminu, zakreślonego na awans do 
rangi klassowej. Jednocześnie, przy awansowaniu 
do rangi wojskowej oficerskiej niższych stopni 
frontowych, którzy czas jakiś zajmowali stopnie 
podoficerskie njefrontowe i byli muzykantami fron
towymi, kłaść za niezbędny warunek, aby p rze 
służyli ostatnie dwa lata przed nagrodzeniem ich 
awansem w rzeczywistej służbie frontowej, w sto
pniu podoficerskim frontowym, dającym prawo do 
awansowania na oficera.

IX. O terminach wysługi w stopniu podoficer
skim dla awansu:

a) Do rangi oficerskiej wojskowej. Konduktorom 
K orpusu  Inżenijerów Polowych i Topografów 
zachować prawo do awansu: pierwszym —za wy
sługę 6-ciu, a ostatnim -— za wysługę 8 -u  lat w 
stopniu podoficerskim.

Dla innych zaś niższych stopni, w zamian istnie- 
jącemi obecnie przepisami rozmaitych terminów 
wysługi w stopniu podoficerskim dla nabycia pra- 
wrą ęjo awansu, wyznaczyć jednakowe w tym celu 
tełmina. a mianowicie 10-letni—dla frontowych 
stopni Grwardyi, korzystających także i teraz z 
prawa do aw-ansu za wysługę tego terminu, i 
12-letni— dla wszystkich innych niższych stopni, 
mających prawo awansowania do rangi oficer
skiej.

Za wysługę tych terminów' 10-cio i 1 2 -o le
tniego, posuwać frontowych niższych stopni, j e 
śli zapragną, i do rangi klassowej, oraz nagra
dzać tą rangą w dymissyi.

b) Do rangi klassowej. Niższym stopniom nie 
frontowym, k tórzy pod ług  istniejących obecnie 
przepisów, awansują do rangi klassowej po wy
słudze 5, 6 i 9-u lat, pozostawić prawo awanso
wania za te termina skrócone i na czUs przyszły, 
z warunkiem, aby byli nagradzani awansem po 
wysłużeniu tych terminów jedynie wraz z mia
nowaniem na odpowiednie wakanse w miejscach 
i komendach, gdzie zostają na służbie, na ścisłej 
zasadzie obowiązujących obecnie postanowień. 
Wszystkim zaś innym niższym stopniom nazna-

kiego małego miasteczka, gdziebym nie był zn a 
nym, i czekać spadku po ojcu, ażeby nie stać 
się przedmiotem żartów całej W arszawy i nie 
dać poznać komukolwiek, że po pierwszym akcie 
komedyi mojego życia, zaczyna się akt drugi 
smutnego dramatu.

Rozgłosiłem że wyjeżdżam za granicę dla ro 
zrywki. Dokąd, sam nie wiem jeszcze, może do 
Francyi, do W łoch , a może do Turcyi lub S ta 
nów Zjednoczonych. Znajomi kupili meble ode- 
mnie, powóz, konie i wszystkie kosztowne a nie
użyteczne fraszki. W ystarałem się o paszport na rok 
do jednego z miast guebrnialnych, kupiłem mas- 
sę książek abym mial rozrywkę, odprawiłem s łu 
żącego i wyjechałem z Warszawy.

Było to na tydzień przed S-ym Michałem. 
Jedno  tylko mieszkanie znalazłem nie wynajęte 
w całem mieście, na dosyć ustronnej uliczce. 
Składało się z dwóch pokoi i przedpokoju na 
pierwszem piętrze, kosztowało 500 złotych ro
cznie. W ynająłem go, zapłaciłem gospodarzowi 
z góry, przyjąłem chłopca do usług, zgodziłem 
obiad w restauracyi za 70 złotych miesięcznie, 
kupiłem mebelki wybite tylko adamaszkiem weł
nianym, i nie wychodziłem ani na krok z domu 
przez kilka miesięcy, prócz do kościoła czasami 
i to na bardzo krótko, bom modlić się nawet nie 
umiał.

J u ż  blisko pół roku czasu minęło od chwili 
gdym opuścił Warszawę, a nikt jeszcze nie znał 
mnie w mieście gubernialnem. Samotność i czy
tanie dzieł poważnych, zmieniły mnie do nie 
poznania. S tałem  się smutnym, inelancholikiem, 
stroniłem od ludzi, czasami tylko wieczorem, gdy 
ju ż  w mieście było ciemno a na ulicach pusto, 
wychodziłem przejść się i użyć świeżego powie
trza.

Taka nagła odmiana trybu  życia, znacznie 
wpłynęła na moje zdrowie i na siły, które o p u 
szczały mnie codziennie. W śród  ciągłych zabaw,

czyć termin wysługi w stopniu podoficerskim, 
dla awansowania do rangi klassowej, ogólny 12-le
tni. N agradzanych awansem za wysługę tego 
terminu, awansować do rangi klassowej, nietylko 
w swoich miejscach i komendach, ale również 
także przeznaczać do wszelkich innych miejsc 
komend i zarządów, jeśli będzie otrzymaną wTia- 
domość, że Zwierzchność właściwa zgadza się na 
oddanie istniejącego wakansu niższemu stopnio
wi, który wysłużył termin do awansu postano
wiony. P rzy tem  pozostawić ju ż  uznaniu Zwierz
chności, pod zarządem której niższe stopnie po
zostają, jeśli uzna to za potrzebne, w widokach 
przyczynienia się do uzyskania dla nich posad, 
znoszenie się w tym przedmiocie z Zwierzchno- 
ściami tych zarządów, gdzie niższe stopnie obja
wili chęć wstąpić do służby z awansem.

Za wysłużenie tego 12-letniego terminu nag ra 
dzać niższych stopni rangą klassową także przy 
uwolnieniu z dymissyą.

(D alszy ciąg nastąpi.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ada Aleksandryjskiego Instytutu Wychowania 

Panien w Nowej Aleksandryi.
Zawiadamia niniejszym iuteressowane osoby, 

iż na rok szkolny 1860j61 odkryje się w tymże 
Instytucie wakansów R ządow ych 7, prywatnych 
26, i na koszt miasta W arszaw y miejsce jedno. 
Pragnący  więc pomieścić w rzeczonym In s ty tu 
cie córki lub krewne swoje, na wakanse dwóch 
pierwszych kategoryi, winni podawać prośby z 
dołączeniem odpowiednich dowodów, wprost do 
Rady Ins ty tu tu  zaś na koszt miasta Warszawy, po
dobnież na imie R ady  Instytutu, lecz za pośre
dnictwem M agistra tu. Nadm ienia  się zarazem, 
że dołączane do podawanych próśb dowody, sk ła 
dane być winny według przepisów w ogłosze
niach Grazety Rządowej Nr. 122 i 123 z r. 1856 
wymienionych i później w innych pismach i D z ie n 
nikach Gubernialnych zamieszczonych, a to naj
dalej od dnia 1-go maja 1860 roku, po upływie 
bowiem czasu tego, prośby bez skutku pozosta
wione zostaną.

Prezes, Tajny R adca Senator Funduklej.
Sekretarz Rady, Radca S tanu, Przybylski.

— Zaraza bydlęca księgosuszem zwana, która  
się okazała w wielu miejscach przyległej kró le
stwu gubernii Wołyńskiej, a mianowicie w p o 
wiatach: W łodzimierskiem, Kowelskim, D ubień- 
skim, Żytomierskim, Owruckim i Zasławskim, 
jeszcze nie ustała, a nawet pod ług  otrzymanych 
dotąd wiadomości, w nowych miejscowościach 
się pojawiła. Odwołując się przeto do ogłosze
nia swego w pismach publicznych w miesiącu

zapomniałem o Annie, a teraz ona odżyła w mo
ich wspomnieniach, jej obraz miałem ciągle przed 
oczami, jej słowa brzmiały mi w uszach, wi
działem ją  w snach moich. Czasem, gdym p rzy 
pominał sobie pierwsze chwile nasze poznania, 
umiałem uprzytomnić je  w pamięci do tego sto
pnia, żem porywał kapelusz i chciałem biedź do 
ustronnego domku na uboczu i dopiero inny roz
kład  ulic, inne gmachy, przypominały mi żem 
od njej daleko. W racałem z głową opuszczoną 
na piersi i powtarzałem słowa poety:

„Jam  ciebie wybrał z tylu dziewic grona,
A  tyś ju ż  obcym zakuta pierścieniem.*

W śród  ciągłych smutków, czułem coraz m o
cniej potrzebę jakiego powiernika, którego los 
mój mógłby obchodzić. Z dawnych znajomych 
żądny nie zdawał mi się być godnym zaufania; 
w mieście które zamieszkałem można było zro 
bić znajomość, ale obawiałem się abym nie n a 
trafił na jakiego gadułę, który poznawszy się ze 
mną, pragnąłby zostać moim domownikiem i po
zbawić mnie samotności w chwili, gdy potrzebo
wałem westchnąć bez świadka. Mogłem pisywać 
do W ładka  i jego żony, wypowiedzieć im wszy
stkie zawody i żale, ale obawiałem się aby nie 
sądzili że udaje się do nich potrzebując zasiłku 
pieniężnego. Pozostała  mi ciotka tylko. Do niej 
napisałem list długi, opisując jej wszystkie kole
je  któt-em przebył, donosząc że mam jeszcze 
pieniądze i nie potrzebuję żadnego zasiłku, p ro 
sząc jej aby odpisała mi prędko lub przyjechała 
zobaczyć się ze mną jeżeli może, gdyż radbym 
zobaczyć się z nią, a przybyć sam nie mogę, z 
obawy spotkania się z ojcem, Karoliną, Anną, łub 
kim bądź ze znajomych.

Dzień był mroźny, ale pogodny; dla pewności 
więc czy list odejdzie zaraz, dla dowiedzenia się 
ile razy na tydzień kursuje kareta  pomiędzy je -  
dnem miastem a drugiem, wyszedłem sam na 
pocztę około godziny 3ej po południu.

październiku r. b. zamieszczonego,— Kommissyfc 
R ządow a Spraw  W ewnętrznych i D uchow nych^ 
ostrzega powtórnie mieszkańców Królestwa, głóf) 
wnie zaś sąsiadujących z powiatami dotkniętemito 
księgosuszem, aby dla własnego i całego krajłdę 
bezpieczeństwa, ściśle zachowywali środki ostroła 
żności, mające na celu niedopuszczenie tej zarafta 
zy do Królestwa. tb

—  W yszed ł  z d ruku  Nr. 44 Tygodnika LeW  
karskiego i obejmuje: te

P ierw sży  wykład patologii i terapii szczegółowy 
wej w A kad . med. hir. proff. Chałubińskiego. —wb 
Przeradzki. W yjątek z patologii komórkowej Yir-tn 
chowa.— Przystański. Yaria.— Eborowicz. Wydalili 
gi z pism zagranicznych.— Spostrzeżenia meteo- 
rologiczno-lekarskie. — Nowe dzieła. ja;

— Piszą  z Petersburga, z dnia 18go b. m., 
miejscami kanały zamarzły. L ody  zaczęły poka-ti 
zywać się na Newie. Mosty pływające zwinięto)*] 
Kommunikacya z Kronsztadem, za pomocą staj 
tkow parowych, już w dniu 17tym b. m. byłąj; 
bardzo trudną, a w dniu 18tym zupełnie nie ino  ̂
żliwą, w skutek znacznych brył lodów, które siio 
zebrały na kanale. 0

— W  ubiegłym tygodniu bawił w Poznanie® 
dni kilka A leksander Przeździecki w sprawie wy) 
dawnictwa dzieł Długosza. Zabrał on ze sobą i 
K u  rnickiej biblioteki p. Działyńskiego, kodek: 
kroniki Długoszowej, k tóry podobno do najle-. 
p sz y c h , najpoprawniejszych i najautentyczniej!' 
szych rękopismów tej kroniki należy. Hr. P rze J 
ździecki zrobił także wycieczkę do Wierzenie)1 < 
pod Poznaniem, wiejskiej rezydencyi August* t 
Cieszkowskiego, zkąd wywiózł ze sobą. do uży 
cia przy wydawnictwie, cenny współczesny rd 1 
kopisra sześciu pierwszych ksiąg tejże kroniki. ’

(Gaż. Code.) 5
Na ostatniem pełnem posiedzeniu Towarzystwi1! j 

naukowego krakowskiego, odbyły się obiory U* 
rzędników ł  członków komitetu na r. 1860, » 
kilku do grona Towarzystwa nowo przyjętych 2 
członków, zwiększyło ich liczbę. Dotychczaso- 1 
wy prezes F ranc iszek  kasztelan Wężyk, zażąd a ł1 
uwolnienia od obowiązku przewodniczenia T o - 1 
warzystwu, dając za przyczynę wiek swój wyso- I 
ki, któren mu nadal nie pozwala piastować tej! 
godności. W  skutek więc głosowania, zasłużony 
Jó z e f  M ajer Dr. M ed- prof, uniwersytetu Jag ie ł '  
lońskiego, były zastępca prezesa Towarzystwa i i 
prezydujący w oddziale nauk przyrodzonych i 
ścisłych, obranym został prezesem Towarzystwa, j 
a w miejsce jego zamianowany wice prezese® 
F .  Skobel D r.  Med. prof. uniw. Jag.; sekretarze® ) 
(w miejsce S. Kuczyńskiego D ra  fiilozofii, prof- ) 
uniw, Ja g .)  ks. W aleryan  Serwatowski D r.  Teo ' 
logii, znany komentator pisma ś. W  oddziale na' 
ule moralnych, przewodniczyć będzie Józef  Kre- j

Na ulicach było dosyć ludno, bo urzędnicy ( 
■wysypali się z biór, spiesząc do domu na obiad, 
idąc do restauracyi, lub wstępując na kieliszek 
litewki, dla rozgrzania  się przed obiadem. P rzy '  
patrywalem się rozmaitym twarzom, oglądałem j 
domy i kościoły postępując w zamyśleniu, gdy 
w tem jakiś młody mężczyzna stanął przedemną 
i kłaniając mi się bardzo grzecznie, rzekł:

— Zdaje mi się że pan Adolf?
„Kogóż mam przyjemność powitać? 'odrzekłem - 1
— Wjalery...
„Bardzo mi miło spotkać pana« rzekłem z u '  

śmiechem dosyć przyjaznym, gdy w sercu odży
ła  cała moja nienawiść dla niego.

—  Czy pan już  nie ma do mnie urazy?
„Zapomniałem o tej miłostce szkolnej,* odpo-i

wiedziałem obojętnie. „Ale cóż pan tu porabia?*
— Urzęduję, mam 2000 złotych rocznie w Rzą- 

i dzie Grubernialnym.
„A! to bardzo pięknie. Jak że  się z resz tą  pa

nu powodzi? '
— Mieścinka nudna, plotek pełno, codzień ja- 

kił nowy skandal urośnie, ale mam kilka domów 
w których przyjemnie czas spędzam, a szczegól
niej jeden...

„Zazdroszczę bardzo  panu, bo zamieszkałem 
tutaj abym mógł poświęcić się wyłącznie pracy: 
ale jak  w W arszawie przeszkadzały mi znajo
mości, tak obecnie zabija mnie samotność, nie b y 
wam ani w jednym  dom u.'

— Dawno pan tu zamieszkał?
»Od sześciu miesięcy.*
—  P rzy  której ulicy?
Wymieniłem mu nazwisko i numer domu.
— Ach! ja  słyszałem o panu! zawołał __ bo

właśnie bywam w tej kamienicy u jednej wdowy, 
k tóra  posiada nadzwyczajnej piękności córkę- 
Być może nawet że me odmówią mi jej ręki bo 
matka ma tylko 1800 złotych retretu po ńiężu,
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of uniw J a s . ,  delegowanym Dr. ku rzeczy okazuje się, że F ran cy a  chciałaby u- I dochodów 5,600,000 f. s. (37 m. r. s.), pocztayfejer D r .  F il .  p r  . . . . . . . . . . .
diWikt Ko pff, sekretarzem K aro l M echerzyński 
lóbr. fil. prof. uniw. Jag.; w oddziale nauk  przy- 
mitodniezych i ścisłych, prezydujący F .  Skobel, 
ijidclegowanym D r. Ignacy Czerniakowski, sekre- 
'ofarzem F .  B erdau  magister farmacyi; w oddziale 
rafeaś sztuk i archeologii, K aro l K rem er Dr. fil.

dyr. budów.; delegowanym Franc iszek  P aszk o 
w s k i  ; sekretarzem Józef Mączyński (w miej- 

śce J a n a  hrabiego Załuskiego); podskarbim  To- 
o-warzystwa zostaje nadal Hipolit A ugust Sere-  
—-Ryński, dyrek tor  szkół krak.; posada kustosza 
irtouzeuin, powierzoną została znanemu w piśmien- 
iąltiictwie Żegocie Paulemu.
o |  L iczne  dary na uposażenie bibioteki, muzeum 

tirchelogicznego i na budowę domu Towarzystwa 
ż«vpływają ciągle; pan Kłodziński, legował świeżo 

ca-na budowę domu surmnę, której w tej chwilj Ści- 
tolśle oznaczyć nie umiemy. (Cz. Ar.)
taj __ W  dniu onegdajszym, na targach odbywa-
rb jący ch  się w Urzędzie  Konsutneyjnym miasta 
l0'W arszaw y, płacono za wiadro okowity próby 10 
3‘M  rs. 1 kop, 21 do rs. 1 kop. 25%, za garniec 

od kop. 39 % do kop. 41. 
i«Sim
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W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
A N G L I A .

W  wczorajszych ostatnich wiadomościach 
ejl Wspomniałem, pod jakiemi warunkami może Au- 
zc glia przystępie do kongresu, przytaczamy rzecz 
jej tę obszerniej z dziennika Morning P ost ,  orga- 
sM Ou lorda Palmerstona.
i f  K w estyą  włoska szczególniej zajmuje rząd an- 
re gielski a zwłaszcza ministeryura spraw zewnę- 

trznych. D otąd  nie otrzymaliśmy urzędowego 
i zawezwania na kongres i to nie prędzej nastąpi 
wil aż F rancya  i Anglia zgodzą się na główne 
u. kwestye.
d Postępowanie naszego rządu  nie pozostawia 

c|i żadnej wątpliwości jakich zasad trzym ać się bę- 
0, dzie na naradach kongresu. Lecz żeby te zasady 
iaj|i dążności zubezpieczyły niezależność W łoch i 
i0J Umocniły pokój w E urop ie ,  t rzeba koniecznie 
,0J porozumieć się względem celu i środków z nio- 
[ej carstwem które prowadziło wojnę, a zawierając
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życ przym usu moralnego, który ró.wież i 
skuteczniej działa.

D!a utrzym ania  pokoju o co tak bardzo idzie 
Anglii, wewnętrzna organizacya W łoch  środ
kowych i połączonych musi przedstawiać rząd  
silny z narodu wynikający i mogący u trzy 
mać swoje stanowisko na  zewnątrz i wewnątrz,
Im  w wyższym stopniu mieć będzie te zalety, 
jego przymierze ważniejszem będzie dla Anglii.
Mąż stanu, który wyobrażać będzie Anglią na 
kongresie, niech pamięta o dawnych tradyc jach  
angielskich dotyczących się domu Sabaudzkiego.
Nie osłabły bynajmniej, powody które w drugiej 
połowie szesnastego wieku skłaniały Anglią do 
obstawania za powiększeniem Piemontu.

Memoryał podany lordowi Castlercagh przez 
hrabiego Aglio ministra sardyńskiego, może dziś 
jeszcze służyć za przewodnią dyplomatom angiel
skim. J e s t  interesem E uropy , żeby część W łoch 
położona u podnóża A lp , nie podlegała; anj 
Francyi, ani Austryi i przykładała  się do utrzym a
nia równowagi europejskiej; przeto trzeba kraj 
ten, a nim jes t  Piemont, należycie urządzać.

W  drugim artykule, tenże dziennik uspakaja 
Anglików względem wojny z Francyą. D la  k redy
tu, pomyślności i bezpieczeństwa, naszego powinni- 
śmy pozbyć się śmiesznej obawy. Anglia powinna i cyi do Japonii 
byćspokojną, czuwać nad biegiem wypadków i być | 
w pogotowiu do działania, stosownie do wypad- f 
ków. A tymczasem zupełnie inaczej postępujemy.

Ziomkowie nasi mylnie zapatrują się na po ło 
żenie rzeczy; a ta pomyłka stąd pochodzi iż 
wątpią o dobrej wierze cesarza francuzów. U w a
żają cesarstwo, jak  wielki magazyn prochu, po 
którem Napoleon I I I  iskry  rozrzuca i które m u
szą wybuch sprowadzić. Bynajmniej nie u spra
wiedliwiamy teraźniejszej polityki francuzkiej, 
lecz chociaż różnimy się od F rancuzów  w z d a 
niach o kwestyi włoskiej; różnice te nie dotyczą 
się ogólnej równowagi europejskiej i jakikolwiek 
skutek z tych zawikłań wymiknie, nie będziemy 
prowadzić wojny dla idei. ( A ord.)

— Budżet Anglii na 1860 r. Przypuszczalnie 
ogólna summa dochodów w królestwach Wielkiej 
Brytanii obrachowaną została na 64,340,000 fun 
tów sterlingów czyli 428,900,000 rsr.  toummę tęp o k ó j ,  t e r n  większą wagę nadało sprawie włoskiej. —.. - — .-.o-. f . , . • . ., .

R ząd  angielski oświadczył, że nie będzie miał w przybliżeniu składają
c V  . i  v , t  t____  .3 ^  „  1 H  „ n Yn O t ł  S iN ł i 1 11 li i  i l r A M  m  v. f l . isądnego udziału  w gwałtownem przywróceniu 

książąt do ich krajów, a cesarz Napoleon oświad
czył że ci książęta nie mogą być przymiotami 
bez woli narodu. H onor  Napoleona I I I ,  nie do
puszcza żeby zbrojna interweneya wprowadziła 
Ha tron książąt włoskich. Jednakże) między 
postępowaniem Francyi i Austry i zachodzi wiel
ka różnica, pochodząca z zobowiązań które N a
poleon I I I  w Vilafranca zaciągnął, a z takiego to-

cyfry: dochody z cła 23,850,000 (159 m. r. s.) 
z akcyzy w rodzaju podatku nałożonego na r o 
zmaite gałęzie przem ysłu  i handlu np. na p i
wo, wódkę, wyrób papieru słodu i tym podo
bne 18,530,000 (123,530,000 r. s.) Podatki z iem 
skie i królewskie (podymne służbowe, podatek od 
koni, ekwipażów, psów i t. p.) 3,200,000 f. s 
(21,800,000 r. s.). Ze sprzedaży papieru stęplo- 
wego 8,100,000 f. s. (54 in. r. s.); podatek od

może I przynosi 3,250,000 fuut. szter. (21,600,000 r. s.), 
dobra narodowe 280,000 (1,866,000 r. s.) Inne 
przychody drobne 1,530,000 fun. szt. (10,290,000 
r. s.) Sum m y te pokrywać m uszą następujące 
wydatki: z nich naprzód zapłacone być m uszą 
procenta d ługu  państwa wynoszące 28,600,000 f. 
s. (190,660,000 r- s.), i pożerające blizko po ło 
wę dochodu. Do tej liczby doliczyć należy tak 
nazwaną gotówkę konsolidów wTynoszącą 1,960,000 
f. s. (13,060,000 r. s.) U trzymanie wojska i mi- 
licyi kosztować będzie 13,800,000 f. s. (88,600,000 
r. s.), floty i pakebotów 12,782,000 fun. szter., 
(85,234,000 r. s.), pensye urzędników cywilnych 
7,825,000 f. s. (52,166,000) i nakoniec wydatki 
na pobór dochodów wynoszące 474,000 fun. szt.
(3.160.000).-)—Wszystkie te cyfry rozchodów skła
dają olbrzymią summę 69,267,000 fs. (461,380,000 
r. s.), a zatem deficit wynosi 4,867,000 fun. szt.
(32.480.000). J e s t  on już  bardzo ciężki w roku  
bieżącym i przedstawia nie mały kłopot w n a 
stępstwie. Anglia lubo podczas pokoju nie za
niedbuje uzbro jeń , budżet marynarki i armii, 
przedstawia 5,180,000 f. s. (34,530,000 r. s.), 
więcej niż la t  poprzednich. Również zwiększyły 
się rozchody listy urzędników cywiln. o 600,000 
(4,000,000 r. s.) mianowicie z powodn ekspedy-

" ,  Chin, Siama i zaprowadzenia 
rządów nowej Kolonii: Kolumbii.

F R A N C Y  A.
Na giełdzie paryzkiej krążyła wieść, że wy

prawa chińska nie przyjdzie do skutku, ponieważ 
F rancya  i Anglia w kwestyi włoskiej porozumieć 
się nie mogą. Wieść ta je s t  jak  najzupełniej 
fałszywą; pierwszy korpus expedycyjny pod d o 
wództwem jenerała  ,lamin, za kilka dni B res t  o- 
puści. {Nord.)

K ról Sardyński rozdał między wojskowych 
francuzkieli wiele orderów, św. Maurycego i św. 
Ł azarza .

Z tego powodu dziennikarz francuzki odzywa 
się do płci pięknej i wystawia jakie korzyści 
wynikną z zaślubienia takiego kaw-alera orderu 
św. Maurycego.

W ięcej może niż głośna miłość Micheleta, 
wpłynie na poprawę małżeńskiego pożycia, roz 
danie orderów sardyńskich św. M aurycego i św. 
Łazarza .  Bierzcie bez namysłu za mężów, kawale
rów tego orderu, a zaręczam że będziecie szczęśli
we. T a k  się odzywa dziennik Patrie do francuz- 
kich panien.

W  przepisach tego orderu napisane je s t  że 
kawalerowie orderu  św. Maurycego i św. Ł a z a 
rza ślubują u b ó s tw o ,  posłuszeństwo i czystość oby
czajów, a przy tern że wolno im tylko raz w życiu 
zawierać śluby małżeńskie i to z dziewicą. 

Wyjaśnijmy znaczenie tych przepisów:

ną

m

k t ó r y  byl oficerem w b. wojsku polakiem i kilka 
tysięcy całego kapitału. _

Myśl o d w e t u  za Annę z szybkością błyskawi- 
*1 cy przemknęła mi po głowie i uczułem radość 

że będę pomszczony, zamaskowałem się jednak  
wybornie i  zapytałem:

„Co też mówiono o mnie?"
—  Opo wiadano że pan jesteś bogatym, że pan 

masz meble adamaszkowe, że jadasz  obiad z re- 
atauracyi na 5 potraw, regularnie płacisz s łużą
cemu, że pan ciągle uczysz się ale nie wiedzą 
czego, że pan jesteś dziwakiem.

u ' , A  więc znają mnie dokładnie. Czy i nazwi- 
U  sko wiedzą?*

— Przekręcają  go zupełnie, dla tego nie m o 
głem sądzić żeby to pan był.

° '  „ I  j a  tak zmieniłem się , ja k  oni moje nazwi- 
■t ako. Ze sposobu myślenia nie poznałbyś mnie 
ą '  pan zapewne. Jestem  jak s tarzec, lubię patrzeć 

na młodych z daleka, ale nie mięszać się do ich 
a- zabaw. Zgrzybiałem przed czasem, żałuję jednak 

że nie mam znajomych, u których mógłbym b y 
wać i widzieć czasem ludzi.*

—  Mogę pana zapoznać z panią Zarucką  i jej 
córką Zofią.

„K tóż są te damy?«
—  W łaśnie  sąsiadki pańskie, o których mówi

łem.
„Może wymagać będą odemnie jakichś nadska

kiwać, towarzyszenia na spacerach, lub coś p o 
dobnego, a ja , wierz mi pan że dzisiaj tego nie 
potrafię.” . .

— O! nie, to są bardzo zacne i wyrozumiałe 
kobiety.

„Kiedy tak,prawdziwie wdzięcznym będę panu:”
W ieczorem  odwiedził mnie W alery  i powie- 

j0 dział, że wdowa przyjmie wizytę kiedy tylko ze- 
chcę i że mogę iść sam lub też z nim^ razem. 
Odpowiedziałem mu że nie wiem jeszcze jak  prę- 
dko się wybierze, ale zawsze zamawiam sobie i

nadal jego względy, a nie zatrzymując go zbyt 
długo u  siebie i udając ból głowy, pozbyłem się 
przecie jedynego człowieka, ktoregom nienawi- 
dził.

N a drugi dzień przyszła mi chęć poznania pa
ni Zaruckiej. P rzypom niałem  sobie że zwyczaje 
prowincyonalne są daleko względniejsze; po o- 
biedzie, około godziny 3ej, dowiedziawszy się że 
je s t  w domu, udałem się do niej z wizytą.

W szed łem  najpierw do jakiejś małej, ciemnej 
kuchenki, gdzie krzątała się dziewczyna, zmy
wając kilka talerzy, po skromnym zapewne obia
dku i spytałem się czy można wejść do pokoju?

—- Niech pan idzie, panie ubrane: odpowie
działa.

W yszedłem  znowu do malutkiego, wązkiego 
pokoiku, oddzielonego od kuchenki przepierzeniem. 
w którem stały dwa łóżka jesionowe, szafa na 
suknie, szafka zastępująca miejsce spiżarni, k u 
ferek na którym położyłem algierkę, kilka k r z e 
seł drewnianych, stoliczek pokryty  czarną cera
tą pomiędzy łóżkami, na nim lustro stojące, to
aletka, za toaletką młynek od kawy, a na oknie 
cztery doniczki z gieranją, lewkonją, rozedą i ka
ktusem.

W szedłem  do drugiego i ostatniego pokoju, 
k tóry  służył za bawialny, pośiadając okienko 
wychodzące na ulicę. Sześć krzeseł jesionowych, 
takiż stolik, sofka przykryta  dywanikiem, kom o
da a na niej zegar staroświecki i kilka filiżanek 
porcelanowych dosyć kosztownych, fortepian z 
1822 roku, dwa czy trzy obrazy robione krzyżo
w ą  robotą, portre t  mężczyzny w mundurze s trze l
ców celnych, i ładnej kobiety, j a k  mogłem d o 
rozumieć się łatwo, pani Zaruckiej i jej męża, s ta 
nowiły całe umeblowanie pokoju, do którego d o 
dać tylko można nie wielkie zwierciadło na ścia
nie, doniczkę z różą na oknie, b ia łą  ja k  śnieg 
firankę, trochę nut i kilka książek na forte
pianie.

M atka i córka ubrane są czarno; a noszą su
knie te<ro koloru od śmierci męża. Bo też był to  
mąż w°całem znaczeniu tego wyrazu. M ąż jak o  
obywatel kraju i m ąż opiekun, przyjaciel, dobro* 
czyńca i kochanek żony. Ożenił się w o5 roku; 
przez cały czas małżeńskiego pożycia, jeżeli nie 
wzywał go świętszy obowiązek, nie rozłączał się 
z żoną na chwilę, pieścił ukochaną Zosię uczy ł  
ją  i zaszczepiał w jej sercu najszlachetniejsze 
zasady. Pani Zarucka  ma dopiero lat 39, ale na
zywa się staruszką i ukazuje na włosy, które w 
dzień śmierci małżonka, pokryła  siwizna p rzed 
wczesna.

,;Daruje pani“  rzekłem, wchodząc do pokoju i  
kłaniając się matce, „że tak prędko korzystam  z 
udzielonego mi pozwolenia... .“

— Zapewne mam przyjemność oglądać nasze
go tajemniczego sąsiada? przerw ała  gospodyni 
domu. . . .  .

„Chciała  pani zapewne powiedzieć - dziwaka.., 
Adolf...“  rzekłem przedstawiając się i k łaniając
powtórnie. , .

— Moja córka, Zofia (znowu ukłony).
  Niechaj pan będzie łaskaw rozgości się.
Usiedliśmy wszyscy.
  Nie wiem, mówiła znowu pani Zarucka, czy

pan potrafi znaleść rozrywkę w naszem towarzy
stwie. Obie z córką wyglądam y jak  dwie p łaczki 
żałobne...

„ W  takim razie niechaj panie zechcą i mnie 
przyjąć na trzeciego płaczka, bo od niejakiego 
czasu daleko rzadziej śmieje się niż p łaczę11.

— Mówił nam o tern pan W alery.
,,Czy nie powiedział o przyczynie smutków?
— Podobno miłość...
„ I  drobna jeszcze przysługa przyjacielska... 

dodałem ironicznie.

Dalszy ciąg nastąpi



1) K aw aler orderu ślubuje ubóstwo. T o znaczy  
ja k  najwyraźniej, że chociażby zaślub ił najbogat
szą  d ziedziczkę F ran cyi, nie powinien p rzyw łasz
czać sobie, a tern bardziej marnotrawić p ien iędzy  
żony swojej, pozostanie ubogim  obok dostatków, 
a w ięc posag w asz je s t  zupełn ie bezpieczny.

2) K aw aler ślubuje posłuszeństw o. J e s t  to arty
k u ł bardzo jasny i zrozum iały, a dla żon bardzo 
przyjem ny, cóż się bardzjej m oże podobać ż o 
n ie jak to gd y  ma p osłuszn ego  na jej rozkazy  
męża?

3. Czyni ślub czystości obyczajów m ałżeńskich  
Zważajcie zatem  że w asze szczęśc ie  zostaw ać  
b ęd zie pod strażą dw óch św iętych patronów. 
W  chwili gdyby wasz m ałżonek przestał być 
wam  wiernym , przestanie zarazem  być kaw ale
rem  orderu, w ypędzą go . pogardzą nim  w szyscy  
rycerze, nawet ci którzy go poprzedzili od lat 
kilkuset. Z ałożyciel zakonu, starożytny Em m anuel 
F illib ert podniesie się na rumaku którym  go obda
r z y ł sław ny rzeźbiarz N iew erkerke i w ydoby
tym  m ieczem  przetnie na czworo, ni 
rycerza. A  w ięc m ożecie być spokojne.

4. N areszcie kawaler m oże raz tylko w życiu  
zaw ierać śluby m ałżeńskie. Jakże was będą  
strzedz, p ielęgnow ać, pieścić! G dyby was p o
stradali, zosta liby  wdowcam i do zgonu. N ie w ol
no mu żenić się  raz drugi. B ęd zie  nosić w iecznie  
ża łob ę  po żonie, a ona chętnie- czy niechętnie 
b ęd zie zaw sze panią jego  serca.

Cóż na to powiecie, czy liż znajdziecie m ężów  
którzyby w w yższym  stopniu posiadali tyle sza 
nownych przym iotów takowem i ogniwam i byli 
związani?

Dodajm y do tego że kawaler, orderu św. M au
rycego  prowadząc was do salonów nosić będzie  
dw a piękne krzyżyki, z sobą złączone jed en  bia
ły  drugi zielony. N a ulicy zaś nosić będzie m o
row ą w stążkę zieloną zatkniętą za dziurkę od tu- 
żurka.

A  więc m oje panny wystarajcie się  o listę  ka
walerów orderów św. M aurycego i św . Ł azarza  
i  oddajcie im rękę waszą. C hociażby ich było  
ja k  najwięcej jeszcze  ich nie w ystarczy. A  wy pa
nie, chociażbyście b y ły  m łodziutkiem i, w dow y, 
a broń boże rozw ódki nie m acie prawa do te
g o  d ziału , czytajcie ostatni artykuł orderow ych  
przep isów . (Patrie)

T  U  R  C Y  A .
Jo u rn a l de Constantinople zaprzecza w sposób  e- 

n ergiczny  pogłoskom , jakoby M uktar-B ey m iał 
w  im ieniu sułtańskiem  żądać od vice króla E g i
p tu  znacznej sum m y p ien ięd zy  i od dzia łu  wojska  
egipsk iego , któreby jako przyboczna straż S u łta 
na, zostaw ało  w Stam bule na k oszcie skarbu e- 
gip sk iego . Sułtan: m ówi Jo u rn a l de Constantino
p le , nie potrzebuje m iędzy sw ym i poddanym i, 
m ieszkającym i nad dalekiem i brzegam i N ilu , szu 
kać w ierniejszych żołnierzy od tych, którzy go  
obecnie otaczają, tembardziej że nic nie okazu
j e  potrzeby pow iększania dotychczasow ej straży  
przybocznej.

(Schl. Z tg .)
Zam ierzone z m niejszenie płacy urzędników  ma 

o szczęd zić  skarbowi P orty  74,000 k ies. Sułtan  
Z m niejszył swoją listę  cyw ilną m iesięcznie o 
5 ,0 0 0  k ies, to stanowi oszczęd ności rocznie 50  
m ilionów  złr. Taka oszczęd ność m ogłaby w krót 
kim  czasie podnieść skutecznie stan finansowj 
T u rcy i, ale pytanie czy  przyjdzie do skutku. M i
m o to, m ówią tu ciągle o wielkich reform ach, ma
jących  zapew nić skarbowi tureckiem u góry złote  
tak, że  p rzy sz ło ść  T ńreyi pod w zględem  finan
sow ym  przedstaw ia się rządowi w kolorach naj
piękniejszej róży. S łych ać ju ż nawet o w ykupie
n iu  z obiegu  w szystk ich  papierow ych p ien iędzy. 
W ielk iej niedogodności braku drobnej m onety, za 
radzono ju ż  w części przez wybijanie sztuk p la
strow ych i p ó ł p iastrow ych srebrnych, a obecnie 
zam ierzono uzupełnić ten środek obfitem  odbija
niem miedzianej m onety, która nawet dogodniej
szą  będzie od srebrnej, bo nie u lega zm ianom  
kursow ym , k iedy tym czasem  najm niejsze nawet 
srebrne pieniądze p ó ł-p iastrow e stosują się do 
p odn oszen ia  kursów i d ziś obiegają w wartości

narzucać T oskan ii rozwiązania, którego ona nie &-ewniano że celem  jego  podróży było norozu- 
przyjmuje. M iejm y nadzieje, że  ta trudność n sn - mipnid a i a  rr w n n r lo m  T . T     1 1 Jprzyjmuje. M iejm y nadzieje, że  ta trudność u su 
nie się  sam a z siebie.

To pewna, że wybór pana Buoncom pagni 
jak każdy półśrodek, n ikogo bynajmniej nie za
dow olił, Stronnictw o reprezentowane w T urynie  
przez G azetta del P opolo i D iritto , a w M edy-  
olanie przez P un golo , M om euto i Gente Latina  
ośw iadczyło się  przeciw  temu m ezzo termine, nie 
zadawalającem u życzeń  W ło ch  środkowych, k tó
re potrzebow ały księcia i to spokrew nionego z 
królem  ju ż  dawno okrzykniętym  przez nie. Z in 
nej strony powstaje przeciw  ustępow aniu obcym  
w pływom  w rzeczach  tak w ażnych, obstając przy  
tern, że m assa 12 m ilionów ludu nie powinna n i
kogo prócz siebie samej radzić się wzo-lędem  
swoich interesów , i rządu, jak i sobie chce w y
brać. W pośród  tych zarzutów , czynionych  ze  
w szech  stron m inistrom, dow iedziano s i ę , że 
Francya nie chce przyzw olić na to rozwiązanie, 
które ganiono jako zbyteczne ustąpienie dla dw o
ru Tuilerie8.

P . Buoncam pagni pochodzi z fam ilii toskań
skiej osiadłej w  Turynie, P rzed  rokiem  1848 od 
znaczył się rozprawam i na piśm ie o praw ie cy -  
wilnem, oraz w przedm iotach instrukcyi i edu- 
kacyi publicznej, i nieskazitelną praw ością cha
rakteru. Z ostał m inistrem  w ychow ania publicznego  
w r. 1848 i jest autorem prawa o kollegiach p u 
blicznych, z którego bardzo dobre skutki w yni
k ły . P otem  b ył ministrem  łask  i spraw iedliw ości, 
deputowanym , prezesem  izby wybieralnej, a w o- 
statnim czasie p osłem  w T osk an ii i K om issarzem  
K rólew skim  w tym  kraju po rozp oczęciu  kroków  
nieprzyjacielskich . W szyscy  zgadzają się, że p o 
siada u m ysł gruntow ny ducha porządku, spokoj- 
nośc, um iarkowanie i bezstronność. J es t  on najw ła
ściw szym  do przew odniczenia rządow i u stalo
nemu i spokojnemu; nie dopuści nadużycia ani 
burzliw ości i w ybór jeg o  będzie dla E u rop y rę 
kojmią zgod y  i jed ności. D la  tego przydać trze- 
że gd y  był kom m issarzem  królew skim  w T o s 
kanii p ozysk a ł pow szechną życzliw ość i zaufanie.

(K o rd .)
D oniesion o  że A n g licy  zdobyli szturm em  forte

cę  na w yspie B ert. T rzeba tę w iadom ość spro
stow ać tym  sposobem , że p ięć  łod zi kanonier- 
skich bom bardowało fortecę, a za łoga  nie m ogąc 
zn ieść tego  ognia, u szła  w nocy. D ow ód ca  był 
zab ity  pęknięciem  bom by. M ów ią że krajowcy  
strzelali ze św iątyń  do A nglików , a ci m szcząc  
się  za to zburzli bałwany i zrabow ali świątynie. 
G zyn ten m oże ocenić fanatyzm  krajowców  i jest  
bardzo niepolitycznym .

B ząd  In dyi w schodnich  ofiarował nagrodę tym  
żołnierzom  uwolnionym  z wojska, którzyby chcie
li zaciągnąć się na w ypraw ę do Chin, lecz dotąd  
z tysiąca led w ie  d ziesięciu  przysta ło  na tę pro- 
pozycyą. (N o rd .)

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .

%  p iastra. . . . .  vm w einvw  ęs-ioo s ©m u .enria
(N . P r . Z tg .)  

W Ł O C H Y .
W ed łu g  listów  z Turynu pod datą 19 b. m., 

P . Farin i w im ieniu Romami, M odeny i Parm y, 
przyjął w yznaczenie p. Buoncom pagni na rejenta  
ale p. R icasoli nie u czyn ił jeszcze  tego w im ie
niu Toskanii. B y łob y  to ważnem  zawikłaniem  po- 
łożen ia , bo naturalnie rząd sardyński nie m ógłby

N ow y Y ork, 9  listopada. W yb ory  na urzędni
ków  są bardzo burzliw e i gorszące. W  Baltim óres, 
2 listopada, trzech lu dzi zabito i p ięciu  zraniono  
ciężko. Stronnictwa toczą ze  sobą ciąg łe walki. 
T om asz M artin, ze stronnictwa reform istów  m u
siał ustąpić wraz ze sw em i przyjaciółm i.— Jam es  
Jeffers zosta ł u godzony w bok w ystrzałem  z fu- 
zyi, a Adam  K yle  m łody negocyant, zabity w y
strzałem  z p istoletu. M ożnaby w yliczyć kilkuna
stu zabitych  i ranionych.

Brow n, uznany za w innego przez sąd p rzysię
g łych , rzek ł do nich, że n igdy  nie m yślał podnie
cić m urzynów  do buntu, rabunku i mordowania  
białych. R elig ia  nakazyw ała mu bronić ich i sta
rać się o ich  w ysw obodzenie i tak postępow ał 
przez całe życie. Z aręczył także, iż  nie nam awiał 
żeby się  z nim łączon o. U m iera niew inny jako  
ofiara dobrej spraw y, którą lu dzkość i religia  
w spierać nakazuje. _ D zień  jeg o  śm ierci nazna
czono na 2go grudnia.

Stronnicy w yzw olenia m urzynów og łosili, że je 
żeli Brown będzie stracony, w szyscy  powinni ob
ch od zić uroczystą żałobą dzień jeg o  śmierci i p o
łą czy ć  usiłow ania swoje, dla zn iesienia n iew oli 
m urzynów, którą S tany Z jednoczone przypłacą

(Ind . B e l.)

m ienie się  z rządem  w zględem  w ielu  kwestyi*- 
które na kongresie roztrząsane będą. D z iś  o trzy-0 
mujemy nowe w iadom ości, że lord Cowlej mialtt 
w ażniejsze pow ody w yjazdu. L ord  p on iósł pro- ° 
pozycyą cesarza N apoleona żeb y  oba g a b in e t/S 
p o ło ży ły  kres obawie wojny m iędzy F ran cyą i'a! 
Anglią. C esarz radzi pow szechne rozbrojen ie;od ,1 
przyjęcia lub odrzucenia tej m yśli, za leżeć będzie 
pokój E u rop y. W  pierw szym  razie, m ieć będzie-'2 
m y kongress p ow szechn ego pokoju, w drugim  
nieporozum ienia i n iezgody m ogą się  powiększyć 
i prędzej czy  później doprowadzą do wojny.

Chociaż ta w iadom ość pochodzi z bardzo doi 
brego zrzód ła , oczekujem y jej potw ierdzenia a na 
teraz powiem y że przyjęcie zasady uzbrojenia 
je s t  łatw e, lecz w w ykonaniu natrafia na mnó
stw o przeszkód i zastrzeżeń . A  z resztą, uzbro
jen ie je s t  za nadto kosztow ne i za daleko posu- 
nięte.|

Zawezwania na kongres jeszcze się  opóźniły  
ł  rzyczyny tego w ym ienił wczorajszy Morning 
Post: m ezgodzenie się  ostateczne na g łów ne kwe-j 
stye, narad m iędzy Francyą i A nglią. M o że-  
też zarzuty uczynione przez A ustryą przeciw  osta- £ 
tnim wypadkom  we W ło szech , wpływają na tę 
zw łokę.

M orning P ost w yjaśnia, że pow iększenie woj 
ska an gielsk iego nastąpiło z p o w o d u , że tyle 
żołn ierzy  p orzu ciło  w Indyach  słu żb ę angielską  
z wyprawy przeciw  Chinom , i że nie trzeba g« 
m ieszać z politycznem i stosunkam i dwóch mo
carstw .

D ep esza  z AYiednia oznajm ia że cesarz kazs  ̂
zm niejszyć piechotę o część  piątą.

M orning Chronicie zapewnia, że ju ż n iem a  ża' 
dnej ważnej różnicy w  zdaniach m ocarstw  co do 
podstaw y narad kongresu. Tim es  um ieszcza poj®' 
dnaw cze artykuły w zględem  stosunków  z Francy?-

M inisteryum  D uń sk ie podało się do dymissyi-
K onstan tynopol 10 listopada. R ada m inistrów \ 

zbiera się bardzo często, lecz nie w iele sp odzie
wają się  po niej. D ep esza  z A gram  donosi o kłót
ni na graniey, m ięd zy  C zarnogórcam i i strażą Ań* 
stryacką._ W ypadek ten który T urcy w przesa- 
dnem św ietle przedstaw iają, jest tylko przypad
kowy i bez znaczenia.

B u rze panują na m orzu Czarnem i zrządziły  
wiele sm utnych wypadków .

P a ryż  16 listopada. Traktat zawarty w Z ii rich 
ju ż  zatw ierdzony i zam ieniony wzajem nie zaczy- 
n a w chodzić w  wykonanie. A ustrya  o g ło s iła  am-j 
nestyą za czyn y  wojenne, a F rancya wypłaciła  
jej dwa m iliony, z owych stu zastrzeżonych > 
w zię ła  za to papiery sardyńskie. D a lsze  wypła' 
ty  nastąpią w um ówionych ratach.

(Nord, In d . B el.)

O G Ł O S Z E N I A

zgubą.

Jako obrońca MaurycegoGąsiorowskiego, współ 
właściciela nieruchomości N r 613 hotelem angiel
skim zwanej, w W arszawie położonej, donosi: 
w ; X  r ?  Nr 613’ Sprzedaną’ zostanie
dnia 185Q ° 'V 7 -  dniu 24 d o p a d a  (6 gru-
iv  . e? 0 god zin ie 4ej po południu na pu- 

icznej audiencyi T rybunału C yw ilnego w W ar
szaw ie, przed W . W iśniew skim  A ssessorem  T ry
bunału. L icytacya  zacznie się  od % części ta 
ksy, to je st  od rs. 79,525 kop. 41. W adium  ża- 
dane je st  rs. 4 ,500. W arunki przejrzeć można 
u VV. F isarza  Trybunału  i u podpisanego O broń
cy popierającego sprzedaż.

 M arcelli P aw łow sk i, Patron T rybunału.

Do Składa Nasion Dra Tranciszka Betzbold przy ulicy 
Senatorskiej obok K esursy, nadszedł z Harlem świeży 
transport Cebul kwiatowych H ollenderskich, tak grunto
wych jako i doniczkowych i sprzedają się kopa lli ja cy n -  
tow  po rs. 5, 10 do 15stu; kopa Tulipanów  i Z o n k is  
po rs. 3 i 5; kopa K rokusów  po rs. 1 kop. 50; tuzin T a - 
cettów  rs. 2 i 3 . Inne Cebule jako to p ritilla r ia , T illie , 
N arcyzy, A ru m , A m arillis , G ladiolusy, podług cenni
ka na rok b. w powyższym Składzie wydanym.

O STATNIE W IADOMOŚCI.
K ied y  przed kilku dniami p o se ł angielski , 

ł  aryżu, lord  Cowlej w yjeżd ża ł do L on d yn u , za

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. Jutro: Tak się
dzieje czyli życie nad stan.— Aktorka.

w

w D ru k am i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać— W arszaw a dnia 15 (27) L isto p ad a  1859 r .— Starszy  Cenzor, F . S o b ie s z c z a ń s k i.
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